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Utrzymanie pługów.
D la zapew nienia jednosta jn ie dobre j ork i, bez  

m arnow an ia siły pociągow ej, lem iesz i kró j pow in ­
ny być zaw sze ostre ; gdzie w arunk i ro li pow odu ją  
szybk ie zużyw an ie się lem ieszy , tam  trzeba m ieć  
ich przynajm nie j trzy  w  zapasie na zm ianę .

C zęstokroć lem iesze n ie są całkow ic ie hartow a ­
ne, lecz ty lko na l 1/2 do 2 cm . w zd łuż ostrza , d la ­
tego też gdy  się zed rą , m uszą być na now o ostrzo ­
ne i hartow ane, inacze j zuży tkow ałyby się prędko . 
O strzen ie odbyw a, się w  ogn iu , a pon iew aż hart się  
przy tem  n iszczy , po  każdem  w ięc ostrzen iu  po trze ­
ba lem iesz na now o hartow ać. N ie należy n igdy  
rów nać lem iesza na w ierzchn ie j stron ie , pon iew aż  
od tego się kurczy i gw in ty w  o tw orach się psu ją.  
B aczną uw agę zw racać należy na dobre rych tow a-  
n ie lem iesza  przy  odkuw an iu  i ostrzen iu  tegoż , gdyż  
w  przec iw nym  razie p ług traci pew ny chód . Z a ­
leca się przeto  zd jąć fo rm ę z now ego lem iesza , al­
bo kup ić odpow iedn ie kow adło  m odelow e. T rzeba  
zaw sze zm ien iać bok i i p łozy , na k tó rych się p ług i  
w sp iera ją , gdyż p ług , pozbaw iony dosta tecznego  o-  
parcia , n ie m oże m ieć pew nego chodu, W  czasie ,  
w  k tó rym  p ług i n ie są używ ane, jako to w  zim ie  
lub d łuższych przerw ach ork i, należy g ładk ie ich  
częśc i sm arow ać tłu szczem  z dodatk iem 2 częśc i 

kredy  sz lam ow ej.

Przechowywanie futer, (kożuchów) 
koców i rzeczy zimowych.

R ozm aitych  sposobów  używ ają  w  lec ie do prze ­
chow yw an ia rzeczy zim ow ych , fu ter, koców , p łasz ­
czy , ch ron iąc je przed m olam i. W szystk ie zachw a ­
lane środk i jako to : nafta lina , ty toń , kam fora , só l. 
p iep rz, i t. p , okazały  się zaw odne i n iepew ne, G ą- 
sienn ica m ola jest nadzw yczaj żarłoczną , a na w szy  
stk ie  truc izny prócz sub lim atu  n iew rażliw ą, A le in ­
ne pó łśrodk i jak zaciem nian ie schow ku , zaw ijan ie  
w  p łó tno i t, p , n ie prow adzą do celu , przeciw n ie  
przyczyn ia ją  się najczęśc iej do te rn w iększego spu ­

sto szen ia .
Jedynym  prak tycznym  środk iem  przec iw  m olom  

jest grun tow ne silne przetrzepyw an ie , co dw a ty ­
godn ie , fu ter, koców , w ełn ianych m ater j  i, ubrań i 
t. p ,, jako też w ielka czysto ść w  schow kach . R ze ­

czy , przeznaczone do schow an ia , starann ie w ytrze-  
pyw ać, w yczyśc ić z kurzu i w szelk ich p lam .

JA K  D Ł U G O  Z O S T A W IĆ  C IE L Ę  P R Z Y  M A T C E ?

N aogó ł przy jęto , że p ierw orodne cie lę ta dopu ­

szcza się do ssan ia p ierw iastek . S san ie w yw ołu je  

korzystne podrażn ien ie krow y , co w pływ a na roz ­

w ój gruczo łu m lecznego , najbardziej do rozw o ju  w  

tym  czasie podatnego . Im  cie lę będzie d łużej ssa ­

ło , te rn efek t lep szy . C ielę tom , przeznaczonym  do  

chow u pozw alać ssać najd łuże j. C zas od łączenia  

m oże nastąp ić dop iero , gdy cie lę zaczn ie zębam i  

dó j  k i kaleczyć . Jest przy tem  w arunek  n ieodzow ny  

by  p ierw iastka by ła  w  całe j pełn i dożyw iana , w  pa ­

szy straw nego b ia łka m iała w  nadm iarze , bo w iele  

go po trzebu je na a) rozbudow ę gruczo łu m leczne ­

go , b) w ydzie lan ie m leka, i c) po trzeby w łasnego  

rozrasta jącego  się organ izm u . N ie m ożna pozw olić  

aby ja łów ka w  tym  czasie zm arn ia ła .

Gruczoły u koni.
N a w iosnę zapadają kon ie zw yk le na cho robę  

gruczo łów . G ruczo ły puchną , z nosa kon i p łyn ie  

gęsta ciecz i kon ie kasz lą bardzo w iele. C horych  

kon i m ożna używ ać do robo ty , ale trzeba je trochę  

och ran iać , jeżeli zaś m ają feb rę i n ie chcą żreć, w  

tak im  raz ie trzeba je zostaw ić w  sta jn i. C horoba  

ta n ie jest n iebezp ieczną , sko ro ją się jednak za ­

n iedba , m oże się stać bardzo  groźną .

Hodowla bydła.
B yd ło  przyzw yczajać z w olna do  paszy  zie lonej, 

m iesza jąc z paszą suchą. Z achow ać jednak nale- 

leży  przy tem  w ielką ostrożność , zby t nag łe bow iem  

przejśc ie  m oże ła tw o  byd łu  zaszkodzić . T rzeba też  

zw ażać na to , aby  z pow odu zm iany pow ietrza by ­

d ło  n ie by ło narażone na zazięb ien ie .

K lacze , św ieżo  oźreb ione , p ie lęgnow ać i n ie uży ­

w ać ich prędzej do robo ty , dopók i zupełn ie do sił 

n ie w rócą , co zw yk le trw a 2— 3 tygodn i.

P rosię ta odsądzić te raz i te zaś, k tó re są prze ­

znaczone do  chow u, um ieśc ić osobno  i daw ać  im  do ­

bre pożyw ien ie.

O w ce starsze , k tó re m ają być w  jesien i zab ite ,  

naznaczyć, aby  po tem  żadnej n ie by ło  om yłk i.
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Chcąc osiągnąć wielkie kartofle.
trzeba obłam ywać m łode liście i zostaw iać tyl­

ko tyle, ile koniecznie potrzeba, aby rośtina m ogła 

się dalej rozw ijać. W tedy skupiają się w szystkie  

pierwiastki pożywne w kartoflu, który naturalnie  

rośnie lepiej i nabiera coraz to w iększych rozm ia­

rów . Sadząc kartofle, zostawić na nich tyle oczek, 

ile się uw aża za potrzebnych. D uże kartofle prze- 

krajać tylko na dw ie części, najlepiej zaś w ybierać  

do sadzenia średnio w ielkie.

Przypomnienie na czasie.
Zbliża się czas sianokosów . Pora ta jest naj­

odpow iedniejsza dla zastanow ienia się nad sposo ­

bem  um iejętnego zagospodarowania naszych łąk. —  

W ynika to z przyczyny, że w  tym  czasie, kiedy ca­

ła roślinność łąkow a jest w pełnym rozw oju, po  

części w  kw iecie, najlepiej m ożna po jej w yglądzie 

i składzie rozróżnić w szelkie braki i w ady każdej 

łąki. W iadom o bow iem , że rozróżnienie roślinno ­

ści bez kw iatu natrafia na dość pow ażne trudności 

u przeciętnego rolnika, podczas gdy w stanie kw i­

tnącym  w  stanie zupełnego  rozw oju, naw et tylko ja ­

ko z roślinnością obznajom iony rolnik dać sobie m o ­

że radę, zw łaszcza m ając w ręku rysunki, przed ­

stawiające niektóre okazy roślinności, jakie w po ­

dręcznikach rolniczych, czy pism ach są um ieszcza­

ne. I tak n. p. na łące w idzim y nieraz m nóstwo  

jaskrów , które łące nadają naw et kolor złoto-żółta-  

w y. Jest to dow odem zakwaszenia łąki, a tem sa- 

m em jej lichego stanu, jaskier bow iem jest rośliną  

trującą, która zatem  jako pasza, źle oddziaływa na  

zdrow ie zw ierzęcia. Czasem naodw rót w idzim y  

z daleka rdzaw y kolor łąki, dow odzi to w ielkiego  

rozm nożenia się szczaw u, który rów nież jest rośli­

ną w  paszy szkodliwą; obecność jego na łące św iad ­

czy pozatem o jej nadm iernej w ilgotności i tern  

spowodow anem  zakw aszeniu.

Czasem  znow u, na łące rozm nażają się w nad ­

m iernej ilości osty rów nież dla celów pastew nych 

szkodliw e, nadające łące odcień czerw ono-fioleto- 

w y. N iekiedy w reszcie w ygląda łąka jakby śnie­

giem zasypana, a to z przyczyn rozm nożenia się t. 

zw . w ełnianki. Jest to oznaką najgorszą, bo dow o ­

dzi, że na łące rosną tylko t. zw . kw aśne traw y, 

żadnej w artości pastew nej nie posiadające. D użo  

podobnych przykładów  m oglibyśm y daw ać.

W ynika z nich, że po szacie roślinnej porasta ­

jącej daną łąkę, najlepiej m ożem y się orjentow ać, 

co do w artości tejże łąki. A zatem pora obecna 

jest w łaśnie najlepszą do takich badań. N iechże za­

tem  każdy rolnik zajm ie się takiem i badaniam i. —  

N iech dokładnie rozpozna, czy na jego łące rosną  

szlachetne, słodkie trawy, koniczyny, groszki, lucer­

ny, i t. p., czy też raczej tylko traw y kw aśne, tu ­

rzyce, skrzypy, osty, szczaw ie i t, p. A  jeśli zacho ­

dzi ten drugi w ypadek to niech odrazu zastanow i 

się, co m a zrobić, by tę szkodliw ą roślinność na o- 

w ych łąkach w ytępić a na ich m iejscu rozm nożyć  

rośliny, posiadające w ysoką w artość pastew ną. W  

spraw ie tej jużeśm y nieraz pisali w  naszem  piśm ie  

i niejednokrotnie jeszcze do tej spraw y pow rócim y. 

Prócz tego zresztą Redakcja udziela w dziale py ­

tań i odpow iedzi w szystkim Czytelnikom bliższych  

w yjaśnień jak należy na danej łące gospodarzyć. 

Prosim y tylko o podanie nam w takiem zapytaniu  

w szelkich bliższych szczegółów  odnoszących się do  

ow ej łąki, t. zn. jakości ziem i, położenia łąki, jej 

w ilgotności i roślinności, która ją porasta.

O ileby nam  kto przysłał próbkę siana z takiej 

łąki ułatw iłoby to nam  bardzo zorjentow anie się co  

do w artości tejże łąki, i tern lepszą m oglibyśm y 

dać na zapytanie odpow iedź.

D zisiaj jeszcze tylko jedną uw agę m usim y zro ­

bić. A m ianow icie zastanów m y się nad przyczyną  

tak silnego zachw aszczenia naszych łąk roślinnoś­

cią bezużyteczną, a naw et szkodliw ą dla celów pa­

stew nych? O tóż przyczyn tych jest w iele, ale naj- 

głów niejszem i są dw ie: pierw szą z nich to —  nad­

m ierna w ilgotność łąki, czem u przecież dosyć ła ­

tw o zaradzić przez osuszenie łąki row em . Przy ­

czyną drugą, która w łaśnie w tym czasie szczegól­

ne posiada znaczenie, jest: późne koszenie łąk. —  

Rolnicy nasi, pragnąc jaknajw ięcej paszy ukosić, 

koszą łąki zw ykle bardzo późno, w  rezultacie czego  

zam iast dobrego, delikatnego siana, zbierają tw ar­

de, na w pół słom iaste. A rów nocześnie przyczy ­

niają się do dojrzenia, a tem sam em i do sam oob-  

siew u w szelkich chw astów , dojrzew ających w cze­

śnie. Jeśli zatem  m am y łąkę nadm iernie zachw asz­

czoną, to przedew szystkiem pow inniśm y ją kosić  

w cześnie, by nie dopuścić do dojrzenia i do w ysia ­

nia się tych w szystkich bezużytecznych, czy szko ­

dliw ych roślin. K osząc łąkę w cześnie uzyskujem y  

jeszcze jedną korzyść, m ianow icie potraw  w tedy  od- 

rośnie nam  bujniej i da lepsze plony.

Literatura drobiarska na wystawie 

w Londynie.
W paw ilonie polskim na św iatow ej w ystaw ie  

drobiu w Londynie będzie zorganizow any dział pi­

śm iennictw a polskiego w zakresie drobiarstwa. —  

Centralny K om itet H odow li D robiu grom adzi w  tym  

celu odpow iednie m aterjały. M ożna m ieć nadzieję 

iż dział ten będzie dość obfity, ostatnie bow iem  la­

ta przysporzyły w  tej dziedzinie m aterjału, (A rol) 

PISA N KI PO LSK IE N A W Y STA W IE

- Centralny  . K om itet H odow li D robiu porozum iał 

się z kierow nictw em  Szkoły H odow li D robiu w Ju- 

linie w spraw ie przygotow ania przez uczennice  

szkoły pisanek polskich (kraszonych jaj w ielkanoc­

nych) w zorow anych na m otyw ach ludow ych róż­

nych okolic kraju, prosi pozatem szeroki ogół ho ­

dow czyń polskich o pom oc w tej spraw ie. Bogata  

kolekcja pisanek ludow ych będzie m iłą i ciekaw ą o- 

zdobą polskiego paw ilonu. (A rol).

O pomoc dla garbarstwa krajowego.
W odróżnieniu od innych gałęzi w ytw órczości 

przem ysł garbarski, zarów no jak i obuw niczy w  

drobnym tylko stopniu odczuw ały okresy ogólnej 

popraw y gospodarczej kraju, ulegając coraz w ięcej 

konkurencji zagranicznej. Tak w ięc, podczas gdy  

produkcja krajow a skór ciężkich, podeszw ow ych, 

zm alała z 15 m ilj, kg. w r. 1928 do 12 m il  jon. kg  

w  r. ub., to przywóz skór akich z zagranicy zm niej­

szeniu nie uległ, utrzym ując się jednakowo na po ­

ziom ie 2 i pół m ilj. kg. A  ponieważ w artość tego  

przywozu w zrasta, zw iększa się zatem inw azja ob ­

cego tow aru. W  r. 1928, gdy produkcja krajowa  

w przem yśle garbarskim w yrażała się cyfrą 360  

m ilj. zł., przywóz skór gotow ych w yniósł ca 100  

m il  jonów zł. Stosunek zatem  przyw ozu do produ ­

kcji krajow ej w yraził się w  28% , natom iast w  roku
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1929 przy produkcji krajowej w sumie 210 milj. zł. 
przywóz wynoszący 85 milj, zł,, stanowił już od­
setek 47  % .

Objawów stałego osłabiania naszej produkcji 
garbarskiej jest wiele, a za najpoważniejszy należy  
uważać stałe topnienie kapitałów obrotowych za­
kładów garbarskich. Przy drogim kredycie pry­
watnym, z którego muszą siłą rzeczy korzystać wy­
twórnie garbarskie, powoduje to oczywiście poważ­
ne zahamowanie produkcji.

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa zaopa­
trzenia zakładów garbarskich w surowiec. M amy  
wprawdzie w  kraju dużo skór i tylko najcięższe ga­
tunki muszą być sprowadzane z zagranicy, chociaż 
i w tym kierunku są widoczne pewne dowody po­
lepszenia, równoległe do postępów hodowli krajo­
wej, Nasz rynek skór cierpi jednak na brak or­
ganizacji, przy braku więc taniego kredytu zasta- 
wowego, skóry krajowe wędrują zagranicę, poszem  
,,importowane“ są z zagranicy z powrotem.

Należy zaznaczyć przytem, że wszystkie garbar­
nie pracują obecnie w rozmiarach zmniejszonych, 
a spadek ich produkcji dochodzi w niektórych wy­
padkach do połowy poprzedniej wysokości, Stan  
ten wymaga bacznej uwagi i obmyślenia stosownych  
środków zaradczych, aby produkcja czerpiąca 80%  
surowców z kraju, mogła podnieść się z upadku i 
rozwinąć znowu dla skutecznej konkurencji z inwa­
zją towaru obcego.

Nie wolno zapominać przytem, że przemysł gar­
barski i obuwniczy posiadają charakter wytwórczo­
ści pracującej również na potrzeby wojenne, z tego  
też względu powinien się cieszyć opieką społeczeń­
stwa.

Chodzi tu wreszcie o samowystarczalność go­
spodarczą. Dlaczego mamy obciążać nasz bilans 
płatniczy miljonowemi sumami, przepłacanemi za 
towar zagraniczny, który możemy i powinniśmy wy­
produkować w kraju.

Ideę samowystarczalności wspiera tu skutecznie 
myśl o potrzebie zatrudnienia jaknajwiększej ilo­
ści rąk roboczych. M ożliwość, że w obu zagrożo­
nych przemysłach, a więc garbarskim  i obuwniczym  
wyrażają się olbrzymią cyfrą prawie ćwierci miljo- 
na osób.

W arto się zastanowić, gdy wchodzą w rachubę 
takie liczby, ale klucz do rozwiązania sytuacji znaj­
duje się w rękach samego społeczeństwa. Tylko  
przez jaknajszersze popieranie rodzimej wytwór­
czości garbarskiej i obuwniczej, może się ten prze­
mysł podnieść i odrodzić, W  braku poparcia spo­
łeczeństwa ustanie lub przynajmniej zmaleje do  
rozmiarów nieszkodliwych, import zarówno skór 
jak i obuwia zagranicznego.

Wytyczne gospodarcze rządu.
Polska w ciężkiej sytuacji gospodarczej, w ja­

kiej znalazła się od pewnego czasu, nie jest uod- 
osobniona. Kryzys przechodzą niemal wszystkie 
państwa Europy i Ameryki, Ta depresja światowa 
wywiera nacisk na nasze życie gospodarcze, które 
odczuwa jej skutki tern dotkliwiej, że nie zdążyło  
jeszcze w ciągu ubiegłego dziesięciolecia skrzepnąć 
w jedno silne ogniwo. Ciążą bowiem na naszem  
życiu gospodarczem nawarstwowienia całych dzie­
siątków lat ubiegłych i nieprzystosowanie do no­
wych warunków państwowych. Stanu tego od je­
dnego zamachu naprawić się nie da. Życie gospo­

darcze wymaga bowiem powolnych i bardzo spokoj­
nych zmian.

Dlatego też główną wytyczną planów rządu jest 
utrzymanie pokoju zarówno zewnętrznego jak i u- 
suwanie z drogi życia gospodarczego wstrząsów po­
lityki wewnętrznej, do których sejm , nie pomny na  
szkody wyrządzone krajowi, usilnie prowadzi. Rząd  
nie szuka żadnych rozgrywek z partjami, natomiast 
part  je opozycyjne czyhają na sposobność przeszko ­
dzenia mu w realizacji programu gospodarczego, 
którego dobroczynne skutki dają się już odczuwać. 

Istotą wewnętrznej polityki rządu jest dążenie 
do takiego układu stosunków w państwie, aby obec­
nie i w przyszłości posiadało ono zdolność do po­
konania piętrzących się przed nim trudności.

Drugą naczelną zasadą polityki gospodarczej 
rządu jest unikanie eksperymentów, utrzymanie sta­
bilizacji waluty, równowagi budżetowej państwa, o- 
chrona produkcji rolnej i przemysłowej.

Dalszemi wytycznemi planu gospodarczego rzą­
du są: wytworzenie warunków, któreby pozwoli­
ły na dopływ zagranicznych kredytów długotermi­
nowych do Polski bez zbytniego obciążenia naszego  
życia gospodarczego, przeprowadzenie inwestycyj 
państwowych takich, jak rozbudowa sieci kolejo­
wych i pocztowych, dróg, portu handlowego w  Gdy­
ni, floty handlowej, produkcji związków azotowych 
szkół ogólnokształcących i zawodowych, rozbudowa  
jednolitego ustawodawstwa gospodarczego, rozbu­
dowa samorządu terytorjalnego i decentralizacja a- 
dministracji, równolegle z podniesieniem jej spra­
wności.

Rząd współdziała z organizacjami gospodar- 
czemi w zakresie reorganizacji produkcji i pota­
nienia kosztów tej produkcji, celem uzdolnienia  
produkcji i handlu do konkurencji na rynku we­
wnętrznym jak i zewnętrznym. W iąże się z tem  
zagadnienie importu maszyn i rozbudowa przemy­
słu maszynowego oraz udostępnienie źródeł zakupu  
surowca.

Opieka rządu nad naszą ekspansją gospodarczą 
na nowe rynki zbytu i pomoc przemysłom ekspor­
tującym jest bardzo wszechstronna. Zawarte zo­
stały traktaty handlowe z wielu państwami, utwo­
rzony został Instytut Eksportowy, rozbudowano sy­
stem zwrotu ceł, zawarto dwie umowy weteryna­
ryjne, rozpoczęte zostało wprowadzanie standary­
zacji eksportu w porozumieniu z zainteresowanemi 
sferami kupieckiemi.

Oto krótki zarys wytycznych gospodarczych  
rządu, zdążającego do stopniowej przebudowy 
struktury naszego gospodarstwa.

Jest to plan obliczony na dłuższy przeciąg cza­
su, Ustalenie takiego planu gwarantuje, że posunię­
cia rządu nie będą nosiły na sobie piętna przypad ­
kowości, lecz będą konsekwentnie wynikały jedne 
z drugich.

Naprawa strukturalna naszego życia gospodar­
czego musi postępować etapami. Posunięcia te mu­
szą być ostrożne, powinny więc odbywać się w at­
mosferze spokoju i powszechnego zrozumienia ko­
nieczności ich i pożyteczności.

Inaczej przedstawia się rzecz, gdy chodzi o do­
raźne posunięia rządu, przedsiębrane w związku 
z przejawami kryzysu, wahaniami konjunktury i 
aktualnemi potrzebami życia. Tu rząd dostosowuje  
posunięcia swe do potrzeb chwili bieżącej. Regula­
torem tego rodzaju zarządzeń jest bieg samego ży­
cia gospodarczego. Omówieniu jednak doraźnego
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programu rządu poświęcimy osobny artykuł, a obe­
cnie podnieść jeszcze należy bardzo pocieszający 
objaw, że gospodarstwo nasze nie wychodzi z kry­
zysu bez dodatnich plusów, że podjęto walkę z tym 
kryzysem i przez zespolenie organizacyjne potrafiło 
nietylko przeciwstawić się naciskowi depresji go­
spodarczej, ale wzmocnić wiele punktów swego 
działania, jak np, ekspansję eksportową. Ta ży­
wotna siła, jaką wykazało polskie życie gospodar­
cze, pozwoliła przy pomocy racjonalnych posunięć 
rządu przetrzymać ciężkie przesilenie, którego naj­
głębszym niż mamy już, zdaje się, za sobą.NMLKJIHGFEDCBA

Z e b r a n ie  h o d o w c ó w  k u r  
z ie lo n o n ó ż e k .

W celu nadania jednolitego kierunku hodowli 
kur zielononóżek polskich i omówienia zagadnień, 
związanych z dalszym rozwojem hodowli tych kur, 
Centralny Komitet do spraw Hodowli Drobiu zwo­
łuje na dzień 14 czerwca r. b. zebranie członków 
Koła Hodowców Zielononóżek. Zebranie odbędzie 
się w Warszawie przy ul. Kopernika 30. Zebranie 
to poprzedzi narada fachowców w celu zorganizo­

wania jednolitego typu hodowli kur zielononóżek.
Arol.

J a k ie  p o d a tk i n a le ż y  p ła c ić  
w  c z e r w c u ?

W bieżącym miesiącu płatne są następujące po­

datki :
Do 15 czerwca — państwowy podatek przemy­

słowy od obrotu, osiągniętego w maju r. b. przez 

przedsiębiorstwa handlowe I i II kategorji i prze­
mysłowe I do V kat., prowadzących prawidłowe 
księgi handlowe, oraz przez przedsiębiorstwa spra­

wozdawcze.
Do 15 czerwca — II rata państwowego po­

datku przemysłowego od obrotu za rok 1929 z ty­
tułu różnicy między kwotą wymierzonego podatku 
za ten rok, a kwotą przypisanych zaliczek na tenże 
1920 r. przez wszystkie przedsiębiorstwa przemy­

słowe i handlowe.
Podatek dochodowy od uposażeń służbowych, 

emerytur i wynagrodzeń za najemną pracę — w 
ciągu 7 dni po dokonaniu potrącenia.

Nadto płatne są w czerwcu zaległości odroczo­
ne i rozłożone na raty z terminem płatności w tym 
miesiącu, tudzież podatki, na które płatnicy otrzy­
mali nakazy płatnicze również z terminem płatności 
w tymże miesiącu, 

D O  C Z Y T E L N I K Ó W .

Strasznie to niemądra wymówka.
Na lato nie zapisuję gazety, bo nie mam czasu, 
A masz czas do jedzenia? do picia? do spania? 

do wypoczynku?
A zatem musi się też znaleźć czas do czytania!
Czytanie to pokarm dla umysłu, jak chleb po­

wszedni pokarmem ciała!
Więc nie pozbawiaj się na lato tej strawy u- 

mysłowej.
Oto zaraz, jaknajspieszniej zamów na poczcie 

lub w administracji naszej
„Głos Wąbrzeski" 

na miesiąc czerwiec!

KĄCIK PRAWNICZY.
Obowiązkowe utrzymanie ojca przez dzieci.

Podług § 154 u. c, dzieci są zobowiązane do 

przyzwoitego utrzymania rodziców którzy popadli 
w niedostatek.

Obowiązek ten ciąży stosownie do sytuacji ma­
jątkowej dzieci, od czego zależy stopień utrzyma­
nia rodziców.

Obowiązek ten natomiast nie obciąża zięciów. 

Dodatek mieszkaniowy aspirantów, praktykantów, 
aplikantów.

Z interpretacji ustawy z 26 lutego 1930 poz. 90 
wynika, że przy zastosowaniu Okólnika Min, Skar­
bu z 14 lutego 1930 1, d, III 310/1/30 należy się do­
datek mieszkaniowy również wyżej wymienionym 
funkc j onarj uszom,

Kiedy można odebrać złożoną kaucją?
Na podjęcie złożonej kaucji przez składającego 

winno być zasadniczo wyrażenie zgody pracodaw­
cy, w razie braku tejże, musi rozstrzygnąć orzecze­
nie sądowe.

Odmowa ze strony pracodawcy może mieć miej­
sce tylko z motywów rekompensaty za straty i 

szkody, wynikłe z winy pracownika.

N O T O W A N I A  G I E Ł D Y  P Ł O D Ó W  R O L N I C Z Y C H  

w  P O Z N A N I U .

N o to w a n ia  o f ic ja ln e  z  d n ia  4  V I . 1 9 3 0  r .

100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Pozna  A

Ż y to . , .  ,  1 4 ,7 5  —  1 5 ,2 5
P a a a a ia a  .  4 0 ,5 9  —  3 9 .5 0
J ę c z m ie ń  . 2 0 ,0 0  —  1 9 ,0 0
J ę c z m ie ń  b r o w . . . . . . . . . .  2 1 ,0 0 — 2 3 .0 0
O w ie s . 1 6 ,5 0  — 1 7 ,5 0
M ą k a  iy ta ia  6 5 %  a  w o r k . s ta a . . . . .  0 0 ,0 0 — 0 0 ,0 0
M ą k a  p a z e a a a  6 5 %  a  w o r k . . . . . .  6 9 ,0 0  —  6 4 ,0 0
O tr ę b y  ż y tn e  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 9 .5 0 — 1 0 ,5 0
O tr ę b y  p s z e n n e  1 2 ,0 0  —  1 3 ,0 0  

T A R G O W I C A  M I E J S K A  P O Z N A N .

U r z ę d o w e  s tw ie r d z e n ie  k o m is j i n o to w a n ia  c e n  

z  d n ia  8  V I . 1 9 3 0 r .

Płacono za 100 kg. żywej wagi:

Bydło:
8 .  S ta d n ik i:

* ) w y tu c z o n e  p e ln o m ię a is t e  1 1 6 — 1 2 0
b )  tu c z n e  m ię s is t e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 0 4 — 1 1 0
c )  n ie tu c z n e  d o b r z e o d ż y w io n e . . . - - - - - - - - - - -
d )  m ie r n ie  o d ż y w io n e  “

J a łó w k i i k r o w y
e )  p e la o m ię i. w y tu c a  k r o w y  a a jw . w a r to ś c i  r z e ź n e j 1 1 6 — 1 2 4  
b ) p e ła o m ie s . w y tu c z . k r o w y m a ie j d o b r e m ło d e  a a |.
w a r t , r z e ź n e j d o  la t 7 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 0 4 — 1 1 0
f )  s ta r s z e w y tu c z , ja łó w k i i k r o w y  . . . .  1 1 0 — 1 1 0
g )  m ie r n ie o d ż y w io n e  k r o w y  i ja łó w k i . . .  9 8 — 1 0 4
e j l ic h o  o d ż y w io n e  k r o w y  i ja łó w k i . . . .  9 0 — 9 6

O p a s y  c h le w a e i

C ie lę ta

h )  n a jp r z e d n ie j s z e e ie lę ta  tu c z n e  . . . .  .  1 7 0 — 1 8 9
i )  ś r e d n io  tu c z o n e  c ie lę ta  i n a jp r z e d .  s s a k i  . 1 5 0 — 1 6 0
c j m n ie j tu c z o n e  c ie lę ta  i d o b r e  s s a k i  . . .  1 3 4 — 1 4 2
j )  l ic h e s s a k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 2 0 — 1 3 0

O w c a

k )  ja g n ię ta  tu c z n e i m ło d s z e s k o p y  tu c z n e . . 1 4 6 — 1 4 6
l )  s ta r s z e  s k o p y  tu c z n e , l ic h e  ja g n ię ta  tu c z n e  i d o b r z e
a d ż y w . m ło d e  o w e e  .  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 0 0 — 1 2 0
m ) m ie r n ie  o d ż y w io n e  s k o p y  i o w e e  . . . .  . — - - - - - —


